WIADOMOŚCI Z KRYMU. 

_ 27 Sierpnia (8: Września) w południe. Nieprzę- 
Jaciel otrzymuje prawie codziennie nowe posiłki. 
Bombardowanie nadzwyczaj silńe nie ustaje; tracimy 
codziennie do 2,500 ludzi. ) 
i 27 Sierpnia (8 Wrześntaj o godzinie 10 po po- 
łudniu. Załoga Sebastopolska, wytrzymawszy pie- 
kielny ogień nieprzyjaciela, odparła dziś sześć sztur- 
mów ua przedmieścia Zachodnie i Korabelnaja, tylko 
2 bastjonu Korniłowa nie można było wyprzeć prze- 
elwnika. Waleczne wojska uasze, trzyinające się do 
| ostatka, przechodzą na stronę Północną. Wrogowie 
$ n w Sebastopolu jedne tylko skrwawione zwa- 
iską, 

28 Sierpnia (9 Września) o godzinie 11'[4 po poi 
hudniu. Przejście załogi Sebastopólskićj z części Po- 
łudniówćj do Północnćj, dokonane zostało z trudnem 
d6 uwierzenia powodzeniem: strata nasza przy tem 
wynosi mnićj jak 100 Indzi. Na stronie Półudniowćj 
zostawiono tylko 500 ludzi ciężko rannych. 

(Gazeta Rządowa). 


' WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Rada administracyjna królestwa postanowifa co następuje: 
tmine Czarkowy, złożoną z realności: Czarkowy. Rzemienowi- 
CA, Trębaćżzów, hrzezonów, Stropieszyn i Sokolin, w guberni 
Radomskićj. powiecie Miechowskim, okręgu Szkalbmierskim por 
i ożoną, odłaczyć od tegoż powita i okregu, a wcielić do. po- 
Wiata i okręgu Stopnickiego tćjże gubernji. 
> Na zasadzie odezwy JW. konsula jeneralnego Królewsko- 
Pruski ego za Nrem 2889, komisja rządowa: sprawi wewnętrz- 
nych i duchownych podaje do wiadomości, powszechnćj, że Kro- 
ewska-Pruska regencja w Królewcu, z powodu uśmierzenia za- 
razy bydłęcćj ksiegośuszem zwanćj. w okolicach Królestwa Pol- 
skiego, graniczących z departamentem Królewskim: odwołała 
środki ostrożności ua granny Lega departamentu zaptowadzone, 
W. celu niedopuszczenia do Prus pomienionćj zarazy 

Warszawski Ob Ere Połiemajster. — Z po- 
wodu pojawienia się w mieście tutejszym cholery; włudza wyż 
sza:ze względu, żę palenie cygar przez. wielę osób uważenem. 
było za środek ochronny przeciwko tejże chorobie. dozwoliła 
palić cygara po ulicach miasta, jak o tém publiczność przez pi- 
stid publiczne tutejsze zawiadomionu została, Ponieważ chò- 
roba ta. już, ustąfa. przeto, na zasadzie, rozporzadzenia. wła 
dży wyższćj, Warszawski Uber -Policmajster uprzedza niniej - 
szóm wszystkich mieszkańców, że od dnia dzisiejszego nie wol- 
no Gygar palić na ulicach i że dopilnowanie tego, zalecono po- 
-, liejj wykonawozćj.— Warszawe didia Y (14) Września 1855 r. — 

ehęraf-major, Go rf o w 
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„3% Mieliśmy od miesiąca przeszło zamiar odpowie- 
dzieć szanownemu Padalicy na jego. tłómaczenie się, 
z powódu zarzutu, jakiśmy w ogóle wszystkim dzisiej- 
fr szym literatam naszym z Ukrainy rzucili w recenzji 

st Kuć wydanych przez komisję kijowską.. Za- 
> sni nasz w Bibljotece Warsz. (Czerwiec r. b.) wyłu- 
i zcz0ny obszerhićj, był ten, że pisarze ukraińscy nie 
czają widać piękności historji ziemi swojćj, kiedy się 
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Po obiedzie zaczęto mówić o tem i o owem, na- 
reszcie ojciec Leona: wspomniał o tćj historji przy- 
«  Szloścj syna, która tak go niepokoiła. 

Napróżno robiono mu uwagę, . iż to jeszcze wiele 


k Cłasu upłynie zanim naprawdę © tćj przyszłości trze- 

a ba będzie pomyślić; bo Leon dopiero do pierwszćj 
klassy miał wstępować. 

d b Wy nie pojmujecie minie, mówił czuły ów 


rodzie, moje wyobrażenia pod tym względem różnią 
2 śię zupełnie od waszych. Ja obmyśliwszy sobie z,gó- 
ty iż dziecko moje będzie ; naprzykład albo prawni- 
kiem,. albo. doktorem, albo technologiem, albo kup- 
cem, już i kształcenie jego od najmłodszych lat pra- 
8nę stosować do tego. W szkołach właśnie, czas 
najdroższy, pamięć najlepsza, pojęcie najżywsze, a 
Jeżeli pilność była wdrażaną od dzieciństwa, to I 
dobrój. chęci nie brak, trzeba więc „z tego wszyst- 

tego korzystać i przynaukach pobieranych w szkole 
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ich więcćj sanskryty i erudycja encyklopedyczna, jak 
historja własnego kraju, jak to ca im leży przed o- 
czami. 

Szanowny Padalica odpowiada, nam, w Nrze 190 
Gazety Warszawskićj, że literaci ukraińscy myśleć o 
historji vie mogli, bo dopiero teraz wydanie materja- 
łów robi dostępnemi dla wszystkich źródła tćj historji, 
że poezja narodowa, prowincjonalna, naprzód musia- 
ła wybująć i wzbudzić zajęcie. dla postaci historycz- 
nych i w ogóle dla przeszłości, i że dopiero po cyklu 
poetycznym, może i musi nastąpić cykl historyczny, 
rozmiłówanić w studjach, historja. 

Zgoda na taką kolej rzeczyi wypadków, ale nie o 
tem myśleliśmy wcale, na co nam Padalica odpowia- 
da i dla tego obadwa rozminęliśmy się w drodze. Cho- 
ciaż nam jakoś dótąd zeszło, lepiej. odpowiedzieć pó- 
źnićj jak nigdy, a może też przymówką nasza, jedna i 
draga, nie będzie bez skutku. Czegośmy sobie życzyli 
w czerwch, tego dziś jeszcze sóbie. życzymy we wrze- 
śniu, dla dobra nauki. | 

Nie o właściwą historję nam chodziło, w artykule 
naszym. Wiemy, że historją to ówoc długich s'ndjów, 
to rezultat prac wielu i przez wielu dokonanych. Do 
porządnej historji Ukrainie jeszcze daleko. Do- 
brze bogatsza jęst w źródła drukowane i rękopiśmien- 
ne historja polska; do tego historja polska miała już 
tyla pracowników, którzy się dla nićj poświęcili, któ- 
rzy zadaniem całego życia zrobili sobie naukę; mieli- 
śmy, mamy bardzo znakomitych pisarzy, którzy kry- 
tycznem okiem patrzą na przeszłość; mamy uczonych 
wydawców, mamy listy historycznych osób, dyploma- 
tarjusze, pamiętniki, kroniki, djarjnsze i w ogóle ni- 
wa nasza literatury historycznćj połyska życiem, a po- 
mimo tyln poważnych nawetkrzyków, że dosyć zbiera- 
nia.że czas się brać do owocu, niesądzimy że jest czas 
jeszcze myśleć nam.o historjianarodu, godnćj swego 
nazwiska, i- 

Wszystko na co zdobyć się możem,są to mnićj wię- 
cćj dokładne monografje, mnićj, więcćj sprawiedliwe 
na przeszłość poglądy. Ale w.tćj materji niedługo je- 
szcze obszernićj w Dzienniku zagaim, z okoliczności 
przypisku. jakie do jednego ze swoich artykułów, 
w. Dzienniku drakowanych, dał, uczony Józef Łuka- 
szewicz, 

Nie myśleliśmy, też o historji Małćj Rusi, bo prze- 
szłość tćj ziemi aż nadto, wsczywy bogata, nierównie 
uboższą jęst, w źródła. Dzisiaj, po Bantyszu, wziął 
się do tego przedmiotu Markiewicz i cóż zrobił? Sza- 
nowny Padalica sam w niejednem miejscu zastanawia 
się nad niewytrzymującym krytyki poglądem, w prze- 
szłość dawniejszych i dzisiejszych kronikarzy i dziejo- 
pisów małoruskich. 


Jutro Ś. Nikodema M. 
Wschód słóń. o god. 5 min. 35: — Zachód o g. 6 m. 
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Myśmy w artykule naszym myśleli o tych pra- 
cach, które nie będąc historją, są dó nićj wszakże 
przygotowaniem. Do tego zawsze jest czas: i* miej- 
sce, czy źródła bogate czy obfite, czy poezja zakwitła 
już czy zakwitnie. Myśmy tutaj myśleli 6 zbieraniu 
pamiątek Ukrainy, pamiątek wszelkiego rodzaja, © 
archeologji, o historji ściśle mićjscowćj przywiąza- 
néj do grodów, do wiosek, do uroczysk sławnych 
szeroko na ziemi i nie sławnych. Niema przecie rodzi- 
ny, któraby jakichciś podań swoich nie przechowywa- 
ła, któraby jakich zabytków piśmiennych, chociażby 
listów. nieposiadała, niema kościoła i cerkwi bez ja- 
kichciś nadań i przywilejów. Nie potrzeba: do takich 
rzeczy wydania źródeł, bo źródła z których czerpać 
takię wiadomości i potrzeba i można, nie zawsze na- 
wet mogą być w całości wydane. 

Myśleliśmy o takićj pracy jaka.jest p. Ralikowskie- 
go, o takićj jakićj się prawo mamy spodziewać po sa- 
mym Padalicy. Rulikowski opisał powiat: wasilkow- 
ski. teraz pracuje nad kijowskim. W Dzienniku dra- 
kowaliśmy jego artykuł o Sachnówce, o Mazepie; ma- 
my pod ręką teraz jego artykuły o Trypolu, o jene- 
rale Stachurskim. 

Wszystko to rzeczy swoje, miejscowe, wyłącznie u- 
kraińskie; auter nie z kronik i źródeł wydanych czer- 
pał, ale zaglądał do prywatnych archiwów. 

Drukowaliśmy prześlicznych kilka gawęd samego 
pana Zenona z wędrówek po Ukrainie, o całości wie- 
le się spodziewamy, tam jest właśnie to o co dopomi- 
naliśmy się od autorów zabużańskich. Inny autor przy- 
słał nam portrety Sierka, artykuł o bojarach it. d., 
a jego pogłądy na przeszłość ludzi ukraińskich, bar- 
dzo są nauczające. 

O tem to. a Die. o czem innem, myśleliśmy, o to a 
pie o co innego upominaliśmy się. Trzech pracowni- 
ków widzim takich, a chcielibyśmy widzieć ich-wię- 
cćj, Ioni pracują, jak Michał Grabowski, nad wyda- 
niem materjałów, nad właściwą archeologją, Nas to 
dziwi, że na ziemi, po którćj rozlegało się hasło 
tylu bitew, mas to dziwi, że jest ktoś jeden i 
drugi, co o kukufach myśli, a nie ò Ukrainie. 
»Cudze wiedzieć rzeczy pożyteczna jest, a swoje po- 
trzeba.ć Woń poetyczna Ukrainy powinpaby każde 
zapalić serce; zimne to jak lód serce, które się w tylu 
wspomnieniach niepokocha. Zdaje się taka to naturalna 
myśl, zrobić dla trzech prowineji poładniowych to, 
co Baliński i Lipiński dla. »Starożytnćj Polski« zrobi - 
Li; a uczeni ukraińscy o tem nie wszyscy myślą; mó- 
wim tutaj o. tych jedynie, co to do studjów głębszych 
się biorą, bo juścić nikt niema prawa domagać się np. 
od powieścio-pisarza i od filozofa, prac historycznych. 
Takie roboty iść mogą ciągle obok wydania źródeł al- 


ką po wyjściu ze szkół, uprawiać zamyśla. A w tem 
właśnie trudność, że nawet nie wiedzićć na co go kie- 
rować, bo wszystkie miejsca pełne, konkurencja 
ogromna, przy kaźdem ukończenia roku szkolnego, 
coraz więcćj pretendentów do. torowania sobie dro- 
igi w świecie przybywa, i jeżeli tak dalćj pójdzie, to 
wychodzącemu ze szkół bez majątku, niepodobień- 
stwem prawie będzie coś dla siebie obmyślić. Tem- 
bardzićj, nad tem ubolewam, że widzę w Leonku 
niezwykłe zdolności, które lękam się żeby się nie- 
zmarnowały. 


-— Ale'nad czem tu sobie głowę łamać. zawo” 
łał jeden! z gości, taka kwestja. przez, samego wła- 
śnie interesanta powinna być rozstczygniętą. Kiedy 
Leonek dojdzie. do takiego. wieku, iż będzie mógł 
pojąć do czego ma prawdziwą, ochotę ina. jakićj dro- 
dze. rzeczywiście. odznaczyć: się może, natura sama 


ma-to wskaże a ty panie Jacenty, (tak się nazywał: 


ojeiee Leona), dopomożesz tylko naturze; Byleby nie 
przymuszać, bo. przymus, jęst najgorszy, zdaje mi śię 
iż w tym razie potrzeba zostawić woiny wybór tym 
których to najbardzićj interesuję. 
— A jabym wolał odezwał się pan Jacenty, że- 
by on teraz właśnie mógł uczynić taki wybór, cho- 
iaż to jest niepodobieństwem, bo Leonek ma do- 


piero lat ośmi żadną miarą nie może się rozumie 
na tem. 


— Dlaczego niepodobieństwem, rzekł inny zno- 
wuż gość. Sprobójcie zapytać się go, amoże teżod- 
powie i wybierze dla siebie jaką przyszłość, może 
ten instynkt dziecinny który często tak niespodziewa- 
ne przeczuwa rzeczy, naprowadzi go na dobry jaki 
pomysł. Smiejcie się ze mnie jak chcecie, ale ja w to 
wierzę. 

— Zmiłujże się panie kochany, dziecko ośmio- 
letnie. 

— A cóż wadzi spróbować, sam. pan: Jacenty 
| powiedział, że jest na. wiek swój nadzwyczaj roz- 
winiętym, a jeżeli ma już do czego ochotę, to tem 
bardzićj wierzyć można, iż karjera którćj teraz bę- 
| dzie pragnął, jest mu z góry naznaczoną. 


Za chwilę przyzwany Leonek: stanął pomiędzy ty- 
mi panami, a nie spuszczał w dół nieśmiało oczów, 
[nie wstydził się bez powodu jak to zwykle dzieci 
w jego wieku czynią, ale z podniesionym czołem 
(śmiało patrzał na tych panów, czekając jakie mu za- 
j dadzą zapytanie, bo uprzedzono gó z góry -że chcą 
go egzaminować. a 

— Leonku, rzekł pan Jacenty, chciałbym żebyś” 
„mi powiedział czem zechcesz zostać jak będziesz juź 


| 


; 


„bo choćby ich nie wydano. Dowód na trzech autorach 
wymienionych z nazwiska. Narzekaliśmy tylko na sto- 
sunek, że ich tak mało choć tylu innych panuje na 
niwie literackićj. 


WIADOMOŚC i CI ZA AGRANICZNE. 


A NOG ETSIT A; 


Londyn 7 Września. P. Huuks, członek Ciała 
prawodawczego w Kanadzie, został mianowany guber- 
natorem wysp Barbados; jest to pierwszy przykład 
że gubernator tych wysp nie został wybrany z pomię- 
dzy urzędników angielskich. 

Londyn 8 Września. Królowa przybyła wczoraj 
o godzinie {éj wieczorem do zamku Balmoral. Podróż 
rodziny królewskićj odznaczyła się rozmaitemi wy- 
padkami. Rozgrzewanie się osi powozu królew skiego 
zmusiło -Jéj Kr. Mość przesiąść się do innego powozu 
w Peterborough. . Osie wszystkich inych powozów 
orszaku były w takim samym stanie i musiano Za- 
trzymywać się kilka razy aby je ostudzić i nasmaro- 
wać. Wypadek ten w obec środków ostrożności przed- 
siębranych zawsze przy każdćj podróży Jej Kr. Mości, 
daje powód do rozmaitych komentarzy i ma być przed- 
sięwziętem śledztwo, albowiem powóz królowćj bli- 
skim był zapalenia. Prócz tego jeden z rzemieńi po- 
ciągowych, który trzeba była zmienić w drodze, oka- 
zał się zupełnie zużytym. Jeden robotnik użyty do 
smarowania osi, spadł i zabił się, na miejscn. 

— Journał of Plymouth donosi, że książe Somer- 
set, który świeżo przez śmierć swego ojca odziedziczył 
tytuł i dobra tćj wielkićj rodziny, otrzyma order Pod- 
wiązki i wejdzie do składu gabinetu jako dyrektor poczt. 

(Independance Belge): 

— Według niektórych dzienników, królowa Marja 
Amelja, wdowa po Ludwiku Filipie, ma wkrótce udać 
się przez Francję do Drezna. dla widzenia się z hra- 
bią Chambord. Według innych, królowa zamierza o- 
puścić na zawsze Anglję, i udać się do Palermo, aby 
zakończyć życie na ziemi, która jćj kolebkę widziała. 
(Wiadomo że królowa Marja Amelja jest księżniczką 
z domu Burbonów neapolitańskich). 

— Na giełdzie w Liverpoolu musiano wywieszony 
tam barometr umieścić w zamkniętćj dokładnie klatce 
szklannćj, pokazało się bowiem, że spekulanci zbożo- 
wi przekręcali wskazówkę, stosownie jak im było po- 
trzeba, żeby wskazywała pogodę lub deszcz. 

(Neue Preussische Zeitung). 
Box. M5. O: DO 

Wiedeń 8 Września. Czytamy w Gazecie Szlą- 
skiej: Od kilku dni stanowczo daje się słyszyć pogło- 
ska, że w naszćj Cesarskićj rodzinie spodziewany jest 
nader radosny wypadek. Powszechnie mniemają, że 
wieść ta odnosi się do stanu Jéj Ces. Mości. 

'‘— Ban Jełłaczyc, który z korzyścią dla swego zdro- 
wja brał kurację w kąpielach w Ostendzie, uda się 
w dnia 10 b. m. do Paryża, gdzie do 17 b. m. pozo- 
stać zamierza. 

— Ministrowie hrabia Buol i baron von Bach 
wyjechali za urlopem do Styrji, Tyrola i Ischl. 

(Neue Preussische Zeitung). 
PORA NC A; 
„Paryż S Września. Emir Abd-el-Kader ma się le- | ne. za to ręczyć nie Śmietmy (aaa wina aoi S Wrzesnia. Emir Abd-el-Kader ma się le- 


takim dorosłym człowiekiem jak j ja albo ci panowie. ; 
Czy chcesz być doktorem? 2 
— Nie. 
— To może prawnikiem? 
— Nie. 
— Kupcem? 
— Nie. 
Bankierem? 
Nie. 
Urzędnikiem? 
Nie. 
Wieśniakiem? mechanikiem? księdzem? 


— Nie, nie, nie, było ciągle odpowiedzią Leona. 


— 


piej i spodziewany jest dziś wieczorem w.Paryżu.-0 
godzinie wpół do siódmej. Ma on mieszkać. przy uli- 
cy Rivoli, w hotelu de ła Terrasse, w którym j już po- 
przednio mieszkał. W tej chwili znajduje się. jeszcze 
w Paryżu Kalif Sidi Laribi (dawny nieprzęjaciel emi- 

ra), któremu minister wojny doręczył wstęgę koman- 
aoraki orderu Legji honorowej. Kalif oczarowany jest 
cudami Paryża, znajdował on się wczoraj na przed- 
stawienia Opery, i powiada, że w Paryżu sprawdza 
się wyobrażenie raju Mahometa, 

Komunikacje nasze z Algierem staną się wkrótce 
nieskończenie szybkiemi. Dowisdujemy się telegra- 
fem, że na wodach Cagliari stanął okręt żaglowy Ru- 
net, wiozący linę drucianą telegraficzną długości 166 
mi] angielskich. Paropływ angielski Tartare został 
już przez rząd wysłany dla dopomożenia w położeniu 
tej liny, przyczem pomagać także będą dwa inne pa- 
ropływy przysłane przez Towarzystwo telegrafu. Li- 
na ta stanowić będzie związek telegraficzny między 
Francją i i jej kolonjami na morzu Sródziemnem. Kie- 
ruje ią operacją pan Durandeau inżynjer hydrograf, 
który już zajmował się sondowaniem między Sardynją 
i brzegami Afryki. Morze Śródziemne którego prze- 
cięcie w tem miejscu przedstawia figurę ostrokręgu 
przewróconego, Jest nadzwyczajnie głębokie, tak, że na 
Atlantyku rzadko zdarza się podobua głębia. 

-— Odbija się w tej chwili w mennicy medal: na 
pamiątkę pożyczki 150 miljonów. 

— Jenerał Canrobert pochodzi z departamentu Lot, 
który pierwszemu cesarstwu dał Murata i Bessieres; 
jenerał jest członkiem rady jeneralnej departamento- 
wej, i przed kilku dniami udał się do Cahors, aby 
wziąć udział w pracach rady. 

— Zamek Crussol, należący do księcia Uzes, de- 
putowanego, położony w departamencie Drome, zo- 
stał przedany spekulantom. których plany wymagały 
zniszczenia tego starego gmachu, jednego z najbo- 
gatszych pomników historycznych. Lud reklamował 
u władzy przeciw wykonaniu tego plana w którym 
upatrywał wskazanie straszliwych tradycji okropnej 
i tajemnej Bandy czarnej, ale wszystko było napró- 
żno, i zamek Crussol został nareszcie rozwalony. 

— Memorial Bordelais. zawiera następującą notę 
zakomunikowaną przez ministra spraw wewnętrznych 
prefektowi departamentu Żyrondy. 

Chciej pan oświadczyć Izbie handlowej w Bordeaux 
w odpowiedzi na jej podanie z z dvia 31 sierpnia, 
że rząd nie zajmuje się ani bezpośrednio api pośre- 
dnio zapewnieniem sobie zapasów zboża jakich Francja 
potrzebować może. Zoslawia on to staranie handlowi, 
który nie powinien wcale obawiać się podobnej kon: 
kurencji i pragnie aby to oświadczenie było wszyst- 
kim wiadome. 

— Książe Napoleon (Józef, Karol, Paweł Bonapar- 
te), syn księcia Hieronima i królowej Zofji, księżni- 
ezki Wirtembergskiej, w dniu jutrzejszym zacznie 34 
rok swego życia. (Independance Belge). 

MESAPA N 0%. 

Madryt 7 Września. Dzisiejsza Gazeta urzędowa 
ogłasza zawiadomienie ze strony ministra skarbu, że 
wszelkię zaległe wypłaty skarbowe wypłacone będą 
w (JB b. m. Czy to przyrzeczenie zostanie spełnio- 
ne. za to ręczyć nie śmiemy.  (/ndepend. Belge). 


ciągle i ciągle w kółko. Jabym nie chciał nosić zie- 


lonych okularów, zatabaczonego fraka i zawsze pa- 
trzyć na czyjś język jak pan Okierski który jest do- 
ktorem, jabym nie chciał gadać tak dużo machając 
rękoma i kłócić się zawsze o byle co jak pan Wa- 
lery który jest adwokatem, . anibym chciał krzyczyć 
tak głośno, przychodzić zaszargany, skakać jak fry- 
ga i żeby mnie ciągle winem czuć było jak wuja- 
szka naszego pana Józefa, który jest szlachcicem 
chociaż go bardzo kocham bo mi często ciastka ku- 
puje. I to mówiąc Leonek pokazywał z wielkim za- 
frasowaniem ojca na obecne właśnie tam osoby któ - 
re wymieniał. — Ani księdzem być nie chce, mó- 
wił dalćj niezmieszany surowym wzrokiem ojca, bo 


— Ciągle mówisz nie i nie, powiedzże nareszcie | to trzeba chodzić z dużą brodą w grubym habicie i 


czem chcesz być, bo przecież musisz mieć do cze- 
goś ochotę. 

— Ja chce być Mazepą. 

"Na ten wyraz dziwnie niedorzecznie brzmiący, 
pan Jacenty podskoczył na krześle, a wszyscy obe- 
cni pomimowolnie głośnym gruchnęli śmiechem. 


— Jakto Mazepą, zawołał pan Jacenty, co ty 
gadasz Leonku, co to ma się znaczyć? 


— Otóż widzi tatko, jabym nie chciał być tem 
. wszystkiem co mi tu tatko mówił, bo to właśnie 
mnie nudzi że to tak u tych panów wszystko jedno 


z czupryną ogoloną, ani kupcem być nie chcę, bo 
kupiec zawsze tylko siedzi na miejscu i mierzy łok- 
ciem różne płótna, to niezabawne. — Ja chce tak 
widzić dużo kraja i być na dworze królewskim, i 
jechać przywiązany do konia przez bory, lasy i pola 
i żyć pomiędzy kozakami, jakiem to wszystko czytał 
w tćj pięknćj książcze którąm u taty na biórku zna- 
lazł. 


— I jakaż to książka? 
"— Właśnie mam ją przy sobie. 
ri Ki mówiąc Leonek, wyjął z kieszeni przekła d 


— Według Assemblee nationale, pogłoska o bli- 
skićj abdykacji królowćj Izabelli z każdym dniem wię- 
kszego nabiera prawdopodobieństwa, a przynajmnićj 
z większą stanowczością jest powtarzaną. Nawet chwi- 
lowo nważano tę abdykację jako fakt j już dopełniony. 
Niezgody między dwoma najznakomitszemi członkami 
gabinetu, Esparterem i O” Donnellem podobno także 
z każdym dnieni przybierają ważniejszy charakter, tak 
że posiedzenia gabinetowe często kończą się bardzo 
gwałtownemi scenami. 

Powodem dla którego Espartero domaga się konie- 


cznie oddalenia z Hiszpańji infanta don Enrique, bras | 
ta Jego Kr. Mości, jest to, że książe Witorji obawia © 


się w nim współzawodnika dla siebie. Wiadomo iż 


dawniej infant don Enrique oskarżony był że chcesta* | 


du królowa kazała mu opuścić Hiszpańją i dopiero 
późnićj został ułaskawiony i powrócił do Madrytu, 

— Według madryckićj korrespondencji w dzien* 
niku Szec/e, karliści ciągle pojawiają się to w tćj to 
w owćj prowincji, a mianowicie teraz znowu w Kata- 
lońji. Całe bandy partyzantów trzymają się w górach, 
niepokoją wsie i miasta, a na zbliżenie się rządowego 
wojska rozpierzchają się, aby się znowu zebrać w gó 
rach. Ta gerylasowska wojna nejbardzićj męczy żoł* 
nierzy hiszpańskich. 

— Urzędowy. wykaz względem osób które od maja 
do końca sierpnia zostały dotknięte w Madrycie cho- 
lerą, podaje liczbę 2.959. z których 1,183 śmierć zna* 
Cholera także z nadzwyczajną gwałtownością 
wybuchła w Pampelunie. W dniu 28 sierpnia umar- 
ło 40 osób w tem mieście. (Neue Pr. Ztg). 

WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

— Czytamy w dzienniku Presse: 

Wiadomości otrzymane z Krymu ograniczają się ba 
tem. że tam oczekiwano przybycia 400 moździerzy 
zbudowanych według nowego systemu i nadzwyczaj- 
nie wielkiego wymiaru. 

Morning Chronicle w następującym sposobie opi- 
suje położenie Tarków w Azji mniejszćj i rezultaty ja” 
kie mogłyby wypaść dla Anglji z korzyści odniesio- 
nych przez Rossjan. 

» Wiadomości otrzymane z teatru wojny w Azji, od 


lazło, 


niejakiego czasu były: bardzo-niepomyślne. 
nych udanych atakach “i zręcznych manewrach, Ros- 
sjanie potrafili opasać zupełnie Kars, miasto na samćj 
granicy Turcji azjatyckićj, i nie poprzestając ua tem, 
potężny korpus wojska wysłali przeciw Erzerum, sto- 
licy téj ziemi i tym sposobem grożą przecięciem wszel- 
kićj komunikacji między Marsem i Erzerum. Zdaje 
się że mocarstwa zachodnie nie wiele przywiązywały 
ważności do tych operacji w Azji mniejszćj. Ich cała 
uwaga zwróconą była na Krym. a Azję mniejszą z0- 
stawiły samćj sobie. Widzimy jakie są tego rezultaty; 
armje przyprowadzone są do ostateczności i dowodzo- 
ne są przez jenerałów, którzy zaledwie rospoczynają 
swoją karjerę wojskową. To wszystko było przepo- 
wiednią klęsk, niepowodzeń i wstydu. 

Rzeczy wiście, gdyby Rossjanie byli liczniejsi, te pro- 
wincje dawnoby już popadły w ich ręce. 

Nie należy się uwodzić. Zdobycie Erzerum przez 
Rossjan byłoby ciężką klęską dla Anglji. Nie należy- 


nąć na czele stronnictwa progresistów iz tego powo- 


my do tych trwożliwych umysłów, które przewidują 


ED CO 


się fizjonomja, bo dopiero wówszas zrozumiał zna- 
czenie wyrazów syna. 

— To ty takim chcesz być Mazepą? zapytał. 

— A takim proszę taty. 

— No widzicie panowie, to on nie taki « ma zły 
gust jak się wydawało. Widzę wielki z niego poeta 
szkoda tylko że u nas poezja nie popłaca. 

— Daj mu pokój, wywietrzeje mu to wszystko 
z głowy, rzekł pan Walery prawnik, którego Leon 
tak ostro skrytykował. Jak przyjdzie do rozumu, to 


pojmie że tacy różni bożhaterowie , bez butów cho-- 


dzą, a ludzie o których on mówi że machają rękami 
i lubią się kłócić, mają pieniądze w kieszeni i po- 
szanowanie w świecie. Leonku będziesz prawnikiem 
ja ci to przepowiadam. 


Omylił się jednak pan Walery, bo właśnie prze- 


znaczenie chciało, żeby Leon przez pewien czas“ 


przynajmnićj, chodził, jak się ów AE czło- 
wiek wyraził, bez butów, 

Prace literackie Leona nie przynosiły mu naj- 
mniejszćj korzyści, bo wówczas jakem już to powie- 
dział, żaden literat ze swojćj pracy ani grosza mie. 


wielkie na nim wrażenie uczynił. 
Pan Jacenty przeczytał tytuł i nagle rozjaśniła mu 
miał, Pomimo tego jednak pracówał on- R bob P 
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najście Rossjan do Indji przez Persją. Ale wieść o zwy= 
cięstwach odniesionych przez Rossjan w Armeńji, 
roschodząc się przez Kurdów w górach. przez koczu- 
jące plemiona w stepach Tartarji, a przez kupcówęna 
targach Heratu i Kabula, przyniosłaby nam niezmier- 
ne szkody. Od Himalaja do przylądku Komoran po: 
wtarzanoby sobie, iż bądź 00 bądź Rossja jest naj- 
pierwszem państwem w świecie i że Auglja nawet 
Z pomocą Francji oprzóć się jćj nie może.  Skoroby 
podobne wieści rozeszły się w Azji, musielibyśmy na 
ławsze zrzec się ściągnienia kiedykolwiek posiłków 
2 Indji i nżycia tamtejszych krajowców na garnizon do 
Przylądka, Hong Kong lub Ceylan i będziemy zmn- 
Szeni wysyłać brygady europejczyków, dla zabezpie- 
czenia naszych prowincji indyjskich. Nasz rząd woj- 
Skowy powinien starać się zachować urok swćj powa- 
gi w tym kraju i zamiast osłabiać się, powinienby ow- 
szem starać się wzmocnić ile możności. 

Dla tego łatwo pojąć z jaką przyjemnością usłysze- 
liśmy o bliskiem wyruszeniu Omera paszy na obronę 
Azji mniejszćj, Załować należy że to postanowienie 
Nie zostało prędzćj powzięte, bo zima wcześnie zapa- 
da w tych okolicach górzystych i za kilka tygodni dro- 
gi staną się tam prawie nieprzebytemi. Możemy zarę- 
czyć że Omer pasza nie pomaszeruje zaraz do Karsu, 
ale że raczćj pójdzie do prowincji rossyjskich ciągną- 
cych się nad brzegiem morza Czarnego, co zmusi Ros- 
sjan dò zwrócenia się, dla obrony swojego terrytorjum 
napadniętego. Liczą na współdziałanie Szamyla, cho- 
ciaż jego wojownicy dobrzy są tylko do wojny w gó- 
rach. | 

Pokładamy wielkie nadzieje w wystąpieniu Omera 
paszy, samo jego imie jest rękojmią powodzenia. 
Jest to jedyny jenerał, w którym Turcy pokładają 
zaufanie. ł 

— Wiedeńska Militärische Zeitung utrzymuje, że 
wszystkie listy otrzymane z Krymu zgadzają się na to, 
że sprzymierzeni wypotrzebowali wszystką amunicję 
artylerji i że nowe oczekiwane zapasy nie będą mogły 
przybyć do Kamysż i Bałakławy przed przyszłym mie- 
Siącem. i dla tego jenerałowie sprzymierzeni dopiero 
około połowy września zamierzają rospocząć na no- 
wo zaczepne działania. 

— Neue Preussische Zeitung zapewnia, iż z do- 
brego źródła otrzymała wiadomość, iż serdeczna je- 
dność między Francuzami i Anglikami w Krymie jest 
tak wielka, iż żołnierzom dwóch tych sprzymierzo- 
nych narodów  wzbronionem jest uczęszczać do tych 
samych szynkowni. 

— Dzieło oczyszczenia ciągle postępuje w Kamiesz 
i ktokolwiek nie ma dostatecznie określonego zatru- 
dnienia i jawnych środków utrzymania się, zostaje 
bez miłosierdzia wygnany. W tćj chwili formują szko- 
łę pirotechniczną *do robienia pocisków wojennych. 
Część oficerów i podoficerów artylerji, którzy mają 
należyć do zakłada tćj szkoły, wybierani są z szere- 
gów armji krymskićj, Inni jeszcze przybędą z Francji 
Loczekiwani są co chwila. 

— Czytamy w korrespondencji z Trebiżondy w Ga- 
zecte  Tryestyńskićj: 

_ Ajent polityczny Wielkiej Brytanji w Abazji, cho- 
taż już przybył od dwóch tygodni, bawi dotąd w Tre- 
bizondzie, oczekując podobno nowych instrukcji. Ma 


wytrwale, a nie opuszczał nawet żadnćj sposobno- 
ści kształcenia się. | 
Dwa czy trzy pisma czasowe wychodzące wów- 
czas, pełne były jego utworów, głównym atoli ich 
rezerwuarem był Nadwiślanin i zdawało się ko- 
niecznem żeby w każdym numerze tego pisma zna- 
lazła miejsce jakaś poezyjka Leona. Pomiędzy nim 
a Jędrusiem istniał pewien rodzaj pozornćj przyjaźni, 
W rzeczy jednak nie bardzo się lubili. Pomimo ró- 
wnego prawie udziału jaki brali obaj we wszystkich 
pohulankach i tych excentrycznych wybrykach z któ- 
rych kilka starałem się opisać, charaktery ich ró- 
żniły się z sobą w zasadzie. — Dla Leona ten stan 
W którym żyli, był tylko stanem przejścia, dla Jędrusia 
ył on życiem; Leon był hulaką i burszem z potrze- 
by, Jędruś z upodobania; Leon zapatrując się głę- 
bićj na rzeczy, rozumiał potrzebę wyższego wykształ - 
cenia, mówił że bez tego trudno samemu stać się 
drugim użytecznym, bo ten który chce na innych 
dobry wpływ wywierać, musiał koniecznie naprzód 
zaczerpnąć czegoś od innych, Jędruś zaprzeczał temu 
wszystkiemu, Jędruś utrzymywał że człowiek z ta- 
lentem mianowicie poeta, wykształcenia nie potrze- 
uje, że wykształcenie zabije w nim talent, że naj- 
większą zaletą poety naturalność, a wykształcenie 
Jako sztuczny nabytek, musi koniecznie zgubny na 
liego-wpływ wywrzeć. 


DARY Z 
on ośm koni wierzchowych na pokładzie paropływu 
wojennego Cyclope, który go przywiózł 'z:Anapy i 
który na niego czeka w naszym porcie. Iano mu po- 
dobne upoważnienie wydania tyle pieniędzy ile tylko 
będzie potrzeba dla dopełnienia jego missji. Jest to 
jak widzimy misja godna zazdrości, ale która podo- 
bnie jak komisja ustanowiona do uregulowania granie 
między Turcją i Persją, a która naradzała się przez 
dziesięć lat:to w Erzerum, to w Sahal, według wsze|- 
kiego podobieństwa nie będzie miała innego rezulta- 
tu, jak tylko że powiększy” o kilka tysięcy funtów. st. 
budżet kwestji wschodu i cywżlizacji. 

Misja konsula asgielskiego w Monastyrze zdaje się 
że ma lub przynajmniej miała na celu międzyinnemi, 
zjednać dla sprawy sprzymierzonych, najprzeważniej- 
szega wpływem, ale też i najobrotniejszego z naczel- 
ników w Abazji Michal-Beja, o którym dzienniki ty- 
Jlokrotnie już rozprawiały. Ale Michal-Bey, którego 
sympatje dla Rossji nie były nigdy tajemnicą. tak ma- 
ło ufa sprzymierzeńcom Porty, że nawet nie starał 
się osłonić swoją opinję. 

Spodziewano się w Konstantynopolu ułowić Michal- 
Beja ofiarując mu stopień feryka pod nazwiskiem 
Hamid-paszy, ale ta oznaka względów tak małe spra- 
wiła ba nim wrażenie, że wkrótce potem opuścił >on 
nadbrzeże, udając się jak zapewniają do obozu rossyj- 
skiego. 

W takim slanie rzeczy zobaczymy czy wymowa pa- 
na Longworth «i ajenta francuskiego który się z nim 
połączył, aby mu dopomódz w spełnienia jego misji, 
bo gdzie tylko jest Anglja tam i Francja chce być tak- 
že; a oprócz wymowy inne także środki przekonania 
jakie oni posiadają, potrafią zdziałać nawrócenie poli- 
tyczne Abazjanów i Czerkiesów. Na teraz ci panowie 
nie mogą mylić się w jednym’ fakcie; to jest że ich 


doktryny nazwane filantropijnemi, bardzo może do- 


bre w teorji, ale nie dające się usprawiedliwić w pra- 


ktyce, podminowały ziemię pod ich nogami w kraju | 


który obecnie przebiegają. 1 
Kolegą francuskim pana Lońgworth, jest ten ajent 
konsularny którego Francja osadziła w zeszłym roku, 
to' jest ostatniej zimy w Redut-Kale, skąd on wrócił 
do Trebizondy z powodu stanu swego zdrowia i dla 
innych jeszcze przyczyn. 
*Domieśliśmy niedawno, że miejscowa władza w Tre- 
bizondzie, zarekwirowała 60 bark pomostowych, któ- 
rym odejmowano ster w miarę jak je zabjerano, a to 


(aby mićć je z większą pewnością w swoich rękach. 


Pozornym celem tego Środka była wyprawa do Fasch, 
przy ujścia Rionu, dla niepokojenia szalup kanonjer- 
skich rossyjskich, które tom stoją i pełnią służbę że- 
glugi przybrzeżnej między Batum i Redut-Kale. Je- 
dnakże nie można było dotąd dostać więcej jak 16 
z tych 60 żądanych bark, a jeszcze nie zdaje się że- 
by się udało dostać ich więcej, bo wszystkie które tyl- 
ko mogły umknęły, zdaje się zatem że zamierzona 
wyprawa pozostanie w stanie projektu. 

— Piszą z Ruszczuku dnia 10 sierpnia do Preus. 
Corresp.: 

„Od kilku dni wojsko tureckie z nad Dunaju ru- 
szyło się znowu i udaje się do Balczyku i Warny. 
skąd popłynie do Azji. Qsman-pasza wyjechał stąd 
z Ściu bataljonemi, Mabmad, Hassan i Derwisz-pa8za, 


„ Jędrusbył więcćj lubionym niż Leon i nic dziwne: 
go, był on bowiem charakteru równiejszego, wesel- 
szego i więcćj przyjacielskiego. A w jednéj rzeczy 
miał nawet nad Leonem wyższość. Podczas kiedy 
Jędruś nie miał w sobie ani kropli zawiści, ani cie- 
nia myśli poniżenia drugich, Leon był w gruncie 
serca zawistnym i nie lubił żeby kto inny błyszczał 
przed nim. Dla tego też początkujących którzy przy- 
chodzili do niego po radę, odstraszał zwykle jak nie- 
gdyś Kornel Rasyna od tragicznego zawodu. Pamię- 
tam nawet że ze znanego i wielce teraz cenionego 
poety zrobił sobie nieprzyjaciela, utrzymując że jego 
pierwsze próby są licha warte. Zawiązała się więc 
pomiędzy niemi nieprzyjaźń pochodząca ze współza- 
wod nictwa w jednem rzemiośle i pozostała nadal 
tak, że obecnie chociaż się czasy dla obudwóch zna- 
cznie odmieniły, chociaż daleka przestrzeń ziemi 


"dzieli ich pomiędzy sobą, niecierpią się nawzajem. 


A ten poeta o którym powiedziałem, także był 
ciekawą postacią, W epoce o którćj mówię, dru- 
ko wał on początkowe swoje utwory i rzeczywiście 
trudnoby było przepowiedzieć co z niego będzie. — 
Było to także dziecko natury, bo każden z nich za- 


opuścili Sylistrję z. Listu bataljonami. Te 16 bataljo- 
nów razem złączone mogą przedstawić 8 do 9,000 lu- 
dzi co najwięcej. Nie powzięto jeszcze postanowienia 
co do innych wojsk, ale obawiają się, że może one 
wszystkie zostaną przesłane na granicę kraju i zastą- 
pione przez korpus armji francuskiej. 

— Administracja wojskowa w: Konstantynopolu 
przedsięwzięła w ostatnich czasach wielkie zakupy fu- 
rażn. Znaczna część Dobruczy zajęta jest przez kosia- 
rzy którzy pracują na jej rachunek. ` 

— Rządy: angielski: i francuski zakupiły w tych 
dniach trzy z pomiędzy paropływów które odbywają 
służbę ma Bostorze. Statki te znajdują. się obecnie 
w arsenale, gdzie pracują nad przerobieniem ich na 
szalupy kanonjerskie. (Jour. de St. Pet.) 

Wioska: -OtoGeiiBDNY. 

— Korespondencja z Turynu 5 września zawiera 
niektóre szczegóły względem podanej wczoraj depeszy 
o odwołaniu ambasady sardyńskiej z Toskanji. 

Przed niejakim czasem rząd Sardyński mianował 
hr. Casati na posadę attachć .przy legacji swojej we > 
Florencji. Pan Casati jest najmłodszym synem hra- 
biego Gabrio Casati, niegdyś prezesa byłego rządu 
tymczasowego w Lombardji a obecnie obywatela sar= 
dyńskiego i senatora tego królestwa. Pair Antonio Ca- 
sati, który także jest obywatelem sardyńskim, był już 
poprzednio attaché poselstwa w Konstantynopolu, a 0- 
becnie przeniesiony został do Florencji. Rząd Wiel- 
kiego Księcia nie czynił żadnej opozycji przeciw tej 
nominacji, i pan Casati udał się już do Florencji aby 
objąć swój urząd, ale wtedy Wielki Książe nie chciał 
go przyjąć. W skutku tego rząd sardyński posłał mar- 
grabiemu Sauli ministrowi sardyńskiemu w Florencji, 
rożkaz zażądania paszportów i opuszczenia natychmiast 


, Toskanji z całym składem poselstwa. 


Fakt ten sprawi niewątpliwie wielkie wrażenie 
w Toskavji i w reszcie Włoch. (Indep. Belge). 
— Co do nieporozumień między Francją a rządem 


'meapolitańskim, Univers przedstawia tę rzecz jako już 


załatwioną. Co do pana Fagan, dziennik ten mówi, 
że wstęp do loży inteudenta teatru del Fondo, wzbro- 
niony jest publiczności, gdy więc p. Fagan tam się u- 
dał, ostrzeżono go, aby na drugi raz stosował się do 
regulaminu miejscowego. Co do ubliżenia fladze 
francuskiej w Messynie, przez to, że jej nie salutowa- 
no, Univers utrzymuje, ze w chwili zawinięcia do te= 
go portu fregaty francuskiej, nie było tam żadnego 
statku rządowego neapolitańskiego dla dania salwy, 
cytadela zaś jako nie należąca do porta, nie miała 0- 
bowiązku dawać salwę. Nie wiemy czy te objaśnienia 
uznane zostaną za dostateczne. (Independ. Belge). 


LISTY BEZ PRETENSJI 
przesyła z podróży na wieś Bolesław Kopeć. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Ner Dziennika 238), 

Pod oknami, przy których bielały się skromne fi- 
raneczki bogate pracowitym ręcznym haftem, stała 
komódka o dorobionych białych nogach, z mosię- 
żnemi ozdobami, pokryta wyblakłym dywanikiem, 
na którym stały dwa wazoniki gliniane, oklejone 
papierem kolorowym i napełnione świeżemi kwiata- 
czynał się kształcić dopiero wówczas, -kiedy gdzie 
indzićj młodzi ludzie uzbrojeni już całym zasobem 
nauk i wiadomości wstępują w świat równemi no . 
gami szukająctylko dla siebie drogi stosownćj, oświe- 
ceni w wyborze jćj i przygotowani do dobrego jćj 
przejścia, A nasibiedni młodzi ludzie doszedłszy do“ 
piero do pewnego wieku, poznawali wiele im brak. 
Opamiętywali się wów czas i wracali się nazad, Nie- 
którzy wychodzili z téj próby zwycięzko, z profes- 
sorów stawali się uczniami i kształcili się szczerze, 
ale z trudnością, bo już wiek najżywszego pojęcia i 
najlepszćj pamięci minął, już kilka lat bezczynnie dla 
nich przeszło, i trzeba je było wynagrodzić. A ka- 
żden z nich samotny postępował na tćj drodre, bo 
nie miał ani przewodnika, ani doradcy, ani pomocy, 
ani zachęcenia, Nie było porady ani dostatecznćj wska- 
zówki w robieniu studjów, każde Ziazg nastąpi). 
trze ba było zdobywać krwawą pracą, kosztem zaro- 
wia i życia, 


(Dalszy cigg nastąpi). 
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mi— dalej stał stolik, na niin dzwonek bez serduszka, 
zegar mosiężny z okienkami do patrzenia co się We- 
wnątrz dzieje, kilka dawniejszćj mody zabawek z per- 
łowćj macicy i kości słoniowćj — w końcu sótka po- 
kryta zniszczonym ziełonym adamaszkiem. dopełnia- 
ła umeblowania, pokoja, zwanego w biednćj familji 
pokojem bawiałnym — prawda! jeszcze za sofką pod 
białą zasłoną lekko odchyloną, stały dwa sostiowe łó- 
żeczka, biało nakryte. gładko ułożone przy których, 
gdzie codzieunie wznosi: się do Boga modlitwa dzięk- 
czynna, największa jaśnieje ozdoba pokoju. 

— Pan dobrodzićj daruje za wszystkie niewygody 
jakie go spotkać mogą w naszym dömu, úle cóż robić, 
bieda okropna, nie ma za co postawić lepszćj chału= 
py, siedzimy nie ia swoim gruncie, a dziedzie ani chec 
myślić o swoich oficjalistach — zaczęła mówić Wójto- 
wa stanąwszy przedemną. 

— Ależ moja Dylewska, odezwała się babcia lek- 
ko odsuwająe ręką wójtowę. = Pan mógłby myślić, że 
u nas już Bóg wie jaka bieda; nie jest tak źle, niema- 
my majątku, nie. ma zbytku, ale jest chleb, jest dobre 
imie, każdy wie czemeśmy byli i czem jesteśmy, nikt 
nas nie wytknie palcem, bo nie ma do tego prawa, — 
powiedziała drżąco staruszka, i z gniewem uderzyła 
kilka razy kijkiem w podłogę. 

— Moja matko, na cóż ukrywać przed panem że 
bieda, nie prosi. się © łaskę bo łaski nie potrzebujemy, 
póki Bóg nie odmówi łaski:i siły, to człowiek nie za- 
pomni, że wstydem jest, rękę wyciągać po jałmużnę, 
ale że bieda to nie: wstyd. ; ' 

— Moja pani, co komu do tego, żę bieda? — co? 
Niech sobie sam odgaduje, a jak będzie syty. dobrze 
się wyśpł, to nie powie ani słowa © tém, że państwo 
Dytewscy zbiednieli, ale owszem rospowiadać będzie, 
że państwo Dylewscy chociaż nie mają wiosek, nie ma- 
ją na zbytki i próźniaków, ale mają poczciwy kawał 
cbleba, ciepły dach, wygodną pościel i słodką herba- 
tę, a tćóm wszystkićm uraczyć mogą, swojego gościa.-— 
powiedziała prędko babcia i zmęczona, postąpiła kilka 
kroków na pokoju. pig | 

— Tak herbata, dostatek—półgłosem mówiła pani 
Dylewska, objaśniając świćcę. 

_— Et państwo  niemieliście żadnego dziada w swo- 
im; rodzie. a zawsze po dziadowsku posłępujecie— Za- 
wołała babcia zwracając się szybko ku mnie — u in- 
nych chociaż głodno i chłodno jednak mina zawsze 
szlachecka, a tu ledwo że nie we wszystko opływacie, 
ledwo nie jeździcie w. koczach, nie mieszkacie w pa- 
łacach, a narzekacie. a skarżycie się jakby wam Już 
z głoda. przyszło umierać, fe moi, państwo, nie znacie 
swćj godności! — „awołała babcia arystokratka, od- 


wróciła się odemnie i uderzając kijkiem. w podłogę, | 


zaczęła chodzić:po pokoju. 

— Co-było: a nia jest, nie pisze się w rejestr, na 
co, po ca udawać państwo, jak kto spojrzy „a fiasze 
płócienkowe suknie, po sto razy prane i na inne roz- 
maicie tatane odzienie, na biedne graty, na nasze rę- 
ce ciężko spracowane, to się wszystkiego domyśli i go- 
tów powiedzićć, że kłamiemy. 

— A kto ma do tego dał prawo. żeby patrzał na 
wasze płócienkowe suknie, na wasze łaty, czy tosu- 
Riia stanowi człowieka? čo? powiedziałabym eb zda- 
ńie po łacinie... nie pamiętam, jak przyjedzie Dyle: 
wski to go zapytam, Święta prawda! mam łataną su- 
knię, ale nie mieniałabym się ria atłasową, łatki głado 
ko ułożone; suknia: cała i mocna jakby ńówa—aów!- 
ła babcia. i chcąc swoje dowodzenie poprzeć: przykła- 


dem,. chwyciła dwomą palcami za łatkę świecącą się 
na rękawie jej sukni, i ciągnąć ją w górę pytała — 


c6 nie mócha? coż-=w tómłatka się odpriiwa i pęka; 
babcia zmięszaoa, nachyla głowę całą w strong ręka- 
wą izawstydzona, przyklepując ręką tatę, zaczęła thru- 


czyć: —0 źle przyszyta, Zosia to wieczna koza, śpiewać | 


jéj i skakać, doskonałe by wyglądała, ale źle przyszy= 
ta. niedbalstwo !.... r : 
— Tak, tak doskonaje wygląda łata ną facie, — za- 


wołała pani Dyłewska rozśtnieszona zakłopótańiem 


się babci, widocanóm w całćj jéj przygarbiońćj posta- 
wie. 

— Dość tego! — zawołała bąbcia prostując się, i 
gdyby na twarzy pokrytćj pajęczyną zmarszćżek, mo“ 
gło się objawić niezadowolenie widziałby na twd- 
rzy arystokratki gniew, powstały z silnego dotknięcia 
i obrażenia do najwyższego stopnią ubogićj dumy. 

— Maszę panu opowiedzić całą nasze hiistórję, niech 
wie wszystko; i A. X i 

— Moja matko; po. co pana nudzić, dowie się takad 
ludzi. - 


— Pani Dylewska daj mi pokój, — zaczęła babcia, 


kiwając na Marynię, żeby jéj podała krzesło, wyrę- 
czyłem Marynię.* podałem staruszee krzesło za co, 
przyzwyczajona do podobnych grzeczności, nawet u- 
kłonem głowy nie podziękowała, —ladzieczy kiedy po- 
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wiedzą jak sięnależy, dodadzą połowę, opowiedzą fał- 
|szywie; powiedżą żeśmy stracili majątek. że Bóg za 
niedbalstwo ka sobie nas karat, cosnie! zawsześmy 
byli dobremi katolikami: powiedzą żeśmy: ua handlu 
| stracili, co-bnoń Broże, w naszym rudzie nikt nie był 
handlarzem, a-pan może temu wszystkiemu uwierzyć, 
nie, lepićj niech się od waszćj matki: dowie o nagićj 
prawdzie; ona nas nie zawstydzi. Uważasz paa dobro= 
dzićj... i babcia przysunąwszy się domnie, zaczęła swe 
rozwlekłe opowiadanie. 

Zwykła a nieszczęśliwa była historja biednćj fami- 
lji wójta; niegdyś bogaci, państwo na trzech* az! wbo- 
ściach; przez zbytnie zaufanie w oficjalistach i słażbie, 
| przez zbytnie zamiłowanie w ciągłóm towarzystwie, 
| przez zbytnią gościnność i nieoględność na przyszłość, 
powoli tracili wioskę po wiosce, aż w końcu oszukani, 
napadnięci od mrowia drobnych wierzycieli, opuszcze- 
ui-od przyjaciół, musieli oddać. wszystko: i pozostać 
| przy szczupłym fundusiku; ufni jednaki w pomoc lu= 
dzi: i opatrzność Boga, nie opuścili rąk, lecz'z małą 
'sumimą pożyczoną na wieczne oddanie od swego stry- 
jaszka, u którego Marynia iat trzy aplikowała, poczęli 
ua'nowo: pracować ; wykupili jakoś jedną wiosczynę. 
osiedli-w mićj.i zagrzebali się w jćj roli— z początku 
szło nić źle, ale wkrótce opanowani: znowu od ludzi, 
do których nigdy wiary i serca stracić nie mogli. upa- 
dali w gospodarstwie, marnowali się i biednieli, aż 
w końcu zwiesili bezsilną głowę, załamali zdespero- 
/ wane ręce i zdając się na los, patrzyli z ufnością w lu= 
dziei Boga. Od pierwszych pomocy, pomocy szezodrćj 
a cichćj nie doczeka Się nikt. kto stoi na mokrćj zie= 
mi, z cczami łzą, zaciekłemi, 2 ręką załamaną i posta- 
cią przygniecioną ku ziemi — chcesz ludzi zwabić do 
siebie, stój ua: dywanie, mićj ramieniec na twarzy a 
pierścień z obrazkiem ua palcu, takiego ludzie obsy- 
pią złotem, składkami i przyjeźnią. bo to nędza w pań- 
skićj skórze! Bóg też nie zawsze pomaga ludziom = 
czasem opuszcza nieszczęśliwych, bo ehce ich ukarać, 
poprawić, chce..... zakryte Jego widoki! I tak biedua 
familja Dylewskich wyzuta ze wszystkiego; tułając się 
z kąta w kąt, chodząc po dzierżawcach, w końcu zma- 
szoną była wejść w prywatne obowiazki rządey; na- 
stępnie wójtasgminy, 

Prawdaż czytelnicy, to nie nowa historjał — Prawe 
| danie nowa, ale zawsze smutna—cały majątek Dy- 
lewskich dziś jest w ręku: wam dobrze znanych Obrob- 
skich, którzy wzrosłszy na grochowinach, wciągu ży= 
cid swojego wkradli się do winuicy i dziś, myślą złe» 
żyć swe głowy na liściach ezystych, nieżrobaczonych 
winogrena ! Nie—świat pochowa ich ciało wspaniale 
ale; i duch ich, dostąpi tylko pogrzebu ciała..... 

Załuję że to tylko notaty zwrażeń podróży— nołaty 
ujęte. w pewne szczupłe ramki: chciałbym wam: czy- 
telńicy powtórzyć całe opowiadanie staruszki co za- 
szczytne, co za dumne, to- opowiadanie! Przechodząc 
wszystkie nieszczęścia swojćj. familji; tytułając się 
wszędzie panią na; Zerbach, Motylicy i Dole, wylicza- 
jąc klęski na ich dom spadłe, wyliezając przyjaciół, 
którzy ich dom oblegali— gdy przyszło do ostatniego 
słowa: wzostaliśmy bzz grosza« poczęła się skarżyć na 
losy, fa fatalne przezuaczenie, na karę Bożą—a 0 lu- 
dziach aui wspomniała! Awi wspomniała o tych, 
którzy główną byli przyczyną ich' zguby; zapomniała 
o gromadach próżniaków obiadających ich ze wszyst- 
kiego => ona iehr imiona wymieniała >z chlubą, jako 


' niektóre z tych imion, wiem, że to nazwiska przyja- 
(ciół nia zawołafiie..... a babcia w nich nie wierzyła, 


tylko babcia; i córka jéj i wauczki były. tćj samćj wia- 
iry dla tudzi. 

Pant Dytewska zrazt obojętna na opowiadanie bab- 
| ciy powoli,; gdy, ta zaczęła wspominać błogie czasy, 
| w których.po 50 osób obsiadało ich stoły, wciągnęła 
„się w rozmowę i dopełniając myśli babuni, razem łą- 
czyły siłę wspomnień, wiarę w ladzi i spokojne pod< 
danie się; losowi. 

Gdy babcia zmęczona opowiadaniem, złoży wszy rę” 
„ce na kijka na nich oparła brodę; zdawała się odpo- 
czywać— ja zacząłem urywahą różmówę w tym samym 
przedmiocie z wójfową i jćj cótkąniedtógó zostałem 


„łem imi na wszystkie zapytania, one każdą moją 0d- 
powiedź cheiwie porywały. W ier weszła Zobra mió” 
sącw plecionym koszyczku; wyłożonym liścient, świe 
że truskawki i maliny—twarz jéj lekko zarumieniona 
zmęczeniem, na ciemnych włosach kilka liści zielo- 
nych przyczepionych 2 rośli ogródkówych, przej“ 
mość w,całćj postawie: i-hiejaka obawarezy przyjmę» 
czy uiewzgardzę i nie wyśmieję malin — malin, co. 
, miały stanówić cały częstanek; — wszystko fo czyniło, 


imiona łaskawych. na ich dom przyjaciół. Zoam'i ja | 


| nie posątzała o nie nikogó z Idzi, wszystko żwałóła | 
na losy, wszystko złożyła w ręte Boga! Lecz tobie | 


„zagadnięty 0 Warszawę, dobrze. im niegdyś znajomą: 
dla tego i teraz nic zupełnie obojętną — odpowiada-. 


Zosię ideałem wiejskićj gosposi, ze skromuego a ucz* 
ciwego dworku. Wkrótee na stole zjawiły siętalerzy* 
ki, dzbanuszek' porcelanowy ze śmietaną, łyżki sre- 
brne. ostatnie szczątki zamożności obywatelskićj — a 
w dodatka drobna dziatwa z wesołemi krzykami, wbie- 
gła do pokoju. Smiałe dzieciaki poskoczyły do mnie, 
a ja gładząe ich pucołowate twarzyczki i w loczki po- 
kręcone białe włoski, bolałem nad losem tych bie- 
dnych potomków familji uczciwćj. szlachetnćj, lecz 
niestety zanadto wierzącćj ludziom!!! 

Zaproszony do malin, prżysiadłem Się z ochotą do 
stołu i choć nie bardzo smakuję w tego rodzaju owo= 


cach, nałożyłem sobie z górą cały talerz. oblałem * 


śmietaną i udając wyborny apetyt, jadłem a chwali- 
łem. Na twarzach całej familji widoczna radość się 
małówała z tego, że maliny do gustu przypadły go- 
ściówi — jadłem więc choć mi się jeść nie chciało, 
(cholery w tćj wiosce nie było) bo rozumiałem, że tym 
tylko sposobem potrafię się odwdzięczyć za całą ich 
gościnność. 

Trzeba wam bowiem. było widzić, jak od chwili do 
chwili gdy świćce rozjaśniły pokój, wszystkie przygo- 
towania. wszystkie krzątania się i kłopoty były wy- 
wołane moją osobą; — to pani Dylewska zdawała: się 
szukać mi coraz wygodniejszego miejsca, to świćcebli- 
żćj mnie stawiała, to obiaśniając je co chwila, chciała 
choć światłem uczcić miłego sobie choć nieznajomego 
gościa; — robiła wszystko, co w innych; uważałbym za 
pafrętność i jako na takowe stosowniebym odpowie- 
dział — ale to nie była owa nudna, niestosowna, pro- 
wincjonalna uprzejmość, która peha w ciebie byle 
pchać, miota tobą byle się podobać— a tu prawie nie 
miano względu na moję osobę, tu główną rolę grała 
gościnność — dla nićj to nie dla mnie, robiono te 
wszystkie starania. To też jak mogłem, okazywałem 
swoje zadowolenie: to jeździłem z krzesłem prawie 
po pół pokoju, to zwracałem twarz ku świecom, to 
przypatrywałem się obrazkom z amatorstwem, to za- 
tapiałem oczy w biało usłane łóżeczka; — jak żało- 
wałem że to nie zima — ogień rozłożony na kominie 
byłby wszystko to w sobie skupił— przysiadłbym się, 
do kómiuka, otoczyłbym się zacną familją i gawędząc 
lubowałbym się tym prawdziwym. przedpokojem go- 
ścianości szlacheckićj. 

Panowie, magnaci, przepuśćcie swoją wyrafinowaną 
gościnność, miech przejdzie przez woskowe. posadzki, 
przez świecidłami błyszczące podwoje— niech: choć na: 
chwilę wejdzie w dom szlachecki, któregó:godłem jest 
wiara, gościnność i prawo, pewno: nie-przyjmiecie- ją 
nazad, do swych pałacy, bo wróci już z pobradzonemi 
nogami. z poplamioną, ręką ale zieczystóćm czołem i 
z czyściejszćm sereem; będzie-już głupią parafianką; 
gościa pochwyci w swe obięcia; niin jegoimie wymó” 
| wietrzu, za każdą szafą, za każdą zasłoną, ża każdóćm 
| krzesłem, gościnn 


wi sługa w salonie—poda mu' krzesło nim ten poka= 


że kartkę pięknie sztychowaną — przysadzi do stołu: 
nim. ten błyśnię batystem i dobrą francuzczyzną; — 0 
na was gotowa kompromitowąć, ho nie pytając jakkto: 
przyjechał, czy. przyszedł, rzuci mu'się narsżyję, uści- 
ska gdy się dowie o uczciwości jego imiestia, obejmie: 
serce i powiedzie do'salonów ! Wam:zawsże potrzeba 
poprzednich rejestrowych wiadomości — wam'trzeba' 

ościnności, ZImUEJ, powolnćj a szezerćj dopiero, gdy! 
bak winem i zbytkiem ` O za 


odraźni i i 
w przedsalonach podrażni i podsyci; u was 


gościnności Stoi w'zamróżdnćmi pi 


krz ość z numerami, różnie ubrana, (tó- 
,żmie zwana, różnie wyprostowana. lub nachylona ku 
jziemi—u was to potrzebne! 

Kto chce doznać cudu, niech idzie w dom szlachecki 
juczciwy, będzię myślał, że gospodarz ściany domu rozzi 
„szerzył, a 0h tylko drzwi i serce swe rostworzył; — 
któ chce dóznać cudu, niech idzie w dóm magnata, bę- 
dzie myślał że przyszedł do jakiego cudzożienica — a. 
to tylko: gościnność została wciągiiętą pół: rubrykę 
potrzebiz: tam gościnność będzie zawsze bogalą choć 
pozornie jest ubogą, tu'będzie zawsze ' nędzą: choć' 
z wierzchu się błyszczy. fd cen.) 

PRZYJECHALI do. ARSZAWY 
H Ńiem. Atidrycie widz Rug, ob. z Shulskà, 


H. Wilen, Bovi- 
ski Apolitary'ob.'ż Młodowina, — Hi Adgiel Lubowidźki karól 
ob, z, Widzewa, — H. Drezd. Mutlifoki Dominik ob, z Kobyliaa. 
H. Śds. Ważyńsia Ladn ob t gab. rodzięńskićj, 
WYJĘCHALI Z WARSZA Wy, 

 Bróńiieski Stańistaw 6b! do Lazo Ciifzattówski Jan ob: dl 
w azkowa Golebowski Ligópold ob. do: Bogdanczewa; Skłodo*' 
wski Ksawery cb. do Woźnik. ( ca 
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miłosny (Páni Ma” 


przedstawi: rolę;Adiny). ' 
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rja Gruszeżyńska” pierwszy raz występując'na scengj' 


PNIS Stopni cieta $, weżoaj w półudhie 1 


mocno 


